
tia za~e f ,że nieszozęście czyha na kaź­
deg-0, J.Gto ośm.ieUłby islę ·rąbek tajemnicy u­
chylić. Straszne ~egendy IIJOdnlecaty wYO­
braźnię ludu, 1ecz dziś nie 1wierzono duż tym 
PQdaniO!Il1 l opowieściom. Niektórzy mówili 
Jeszcze Q nid1, Je,cz więce1 dla żartu, 111iż 
przez wiarę. Tylko stary, Bringard nie żar 
towal li 1po .tirzydiz'iestu lafach dlugkh roz­
myiślań doszedł do .świętej wiary, że od 1cza 
su, gdy ze.gar stanął, id1Usza jego mistrza ję 
czy w nrle'Wol'i idja1bel1s!kieJ i wyzwoI.ona bę 
dziie dopiero wówczais, gidy ikół'ka na,nowo 
obrncać się poczną. 

OżYWiony tą lntencdą mHos'ierną, a rpo­
niieką.d itakże dla zadowolernia swej ·dumy 
zaw;od.o,weJ, zaaJr:Zą1gl się do naprrawlania 
ze:gara, IPOświęca~ą.c mu :ca.fą swą przemy.ś~ 
no:ść ic1er,p,1dwa, i ,głęboką wilarę. NieHcznym 
przy.jado!om, k~6r.zy HtowaJ.i się nad sza­
leńcem i próbowali odw!eść go od !llieszczę 
sine:go zamysłiu, odpO'Wiadar z niewz1m1szoną 
ufnością: 

- NaiPrawiię. Zrobiłem już to i owo. Mu 

siię tyłko odnaleźć Jeiszcze cf ęfar odpowied 
n.i do wag ze·garowych. Będ·zie ze s,pecjalne 
go metalu. Zobaczycie, że :zegar ruszy . .Zo­
baczycie! 

Tymczasem całe dnie i Iioce :p·oświecał 
szalonej ipracy, zaniedbywał wszy1stkie ze­
gary wieżowe, Ś·oienne i ikieszonkowe i na­
rażał 1się na oburzenie, po1gardę I wstręt ,ze 
s:trony •swych wspóf.obyWateli. Nfe zrażał 
silę Jednak ni1c1zem: !Podwajał wysHiki 1prng­
ną,c dopiąć celu 1przeid śmiercią i ieodz~eń 
wierzył mocnie1J, że marzenia 1są .coraz ihli­
żeiJ .rze1czywistości. 

Pr~ekradaJC\!c się ,poprzez wrogie 1szere­
gi oby.watelI ;powtarzał machinalnie: 

- Skończę idziiś w nocy. Naipewno. Ju­
tro w 1Potudnie. J1u1tro ze.gaT ruszy. Jutro w 
pot111dnie. J,ufiro w 1Po1f1uidn'ie .. 

Je1dnaikże dni przechodz.Uy, a ze.gar stal 
n!ew,zruszony .. 

/I. teraz Już urwisy wołali na ulicy za 
nieszczęsnym oJcem Bringardem: 

-- Iiu! Hu! Czarci pomo,cnik! Rius1zy dda 
- - ----·-· ----·""·--···· 

bel .czy 111ie? Jutro w 1pohidnde ! Jutro w ipo­
ł.udnie I · 

I oto .nagle pewnego 1Pięknego iporanka, 
w 1połudnle, na wletycy kościelnej zadźwlę 
czat kurant: din, din, don, wybiegła wesoła 
pieśń i na tar,czy zegara 1rozwarteJ, Jak ot- . 
tarzyk, .!Ukazata siię tNajśwlęts.za Pa111iienka, 
a 'Przed Nią Anioł Gabryel na czele koro­
wodu dwunastu świętych Apo:sif:·ołów. 

Cud się do1JJeł.nił Cud! Biega,no po m'ie­
ście, szukano ojca Bringarda, 1by ,go .uczcić 
jak należy. Wołano, że jest chlubą kraju. 
Ludzie stawali w izachwyc:ie przed zegarem 
zmartwychwstałym. Niedowiarki ip?akalf z 
radości wielkiej. 

Łecz .ojciec Briingard nie sfys1zat jut nic 
i n1ic Jiuż nie widzial. Dla zbawienia duszy 
da1WTie1go misif:rza .1 ,ożywienia umiłowanego 
ze1gara ipośwlęcił wszystko co posiadał, a 
wresziCie - samego siebie. Na jed.nym l 
żefa1znych Jańcnch6w, zamias;t nieodnalezfo­
nei.;o deżarn. wisiał 1szt:vwnlejq·cy trlllp star-
ca. Przełożył R. 
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WA1RSZA W A POD UROKIEM ZIMY. 

Ody n1iedaw:nio spadł śnieg, Wars1zawiacy 1po raz 1pierwiszy w 
tym roku używali· sanny w Alejach Ujazdowskich. 

.Komunika1c~a 111a ·Wł.śle odbywa isię na lodziaich tylko tPrzy 
brze,g'U. środkiem ptynie kra. W dali· widać most ks. J. Po­

niiatowskiego już zupetinie odbudowany. 

Sliiczny fiilcowy kapelusik, ·pirzybrany czar~ 
nemi wsitąże,c:zkami, noszony pr:zez .p. Syt~ 
vie, arty1s1tkę itea·tru „Gymnase" w Paryżu. 

fot. Manuel Pdres. 

Belweder, rezyd~ncja !Prezydenta Wojciechowskiego, w zimie. 

Oqblto w drukarni ,,I(urJera ł..ódzkJeso". · Redaktor: IQeaea Orchalakl. 
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Parki łódzkie w zimie . 



!Park Im. Staiszyca przy ul. Nair.utowicza. 

ITI • 

rÓwnierż (l)rży ut N wt · i 
, 1 . , , . .. . ar .9 YI cza,. w.którym una stanąć Teatr MieJ~ki. 

. . ' 
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Z WSPOLCZMNEJ POEZJI Wt.OSKIEJ. 
(poetł d'oggł). 

Giuseppe Ungaretti. {urodzony 8 lute­
go 1888r. w Ailefosandrdi, rw Egipcie. Stu­
dja klasyczne w Bgi,p:cie, a gdy w roku 
1909 wyde1chat do Paryża, tam otrzymał 
dyplom (dipl6me d'etudes superieures) 
Bawn na,d Sekwaną 1po ·roku 1914, aż d~ 
wybuchu woj.ny. W kampanji wojny świa­
towej 1wa,Jrczyt 111a fmncie wfo·skim {w 15 
pufku!), a 'POid ,ko.niec 1918 we Francji. Epi­
zody wo~enne w: „La Guerre", jakie wv­
dat .s:am w 80 e,gz. w Paryżu. Poezje w: 
,,J.l .·'!:'orfo Se1P;olto" i w „AlJe.griadi Nauf­
raig1 .). 

CIĘŻAR. (peso). 
Cóż to za żołnierz z chłopa, 
obwieszon orderami 
świętego Antoniego ..• 

trzy mniejsze, ·jeszcze •.• kopa! 
suadł, bv cieżar na niego, 
z barwnemł kokardami. - - --

Chętnieby ciężar zrzucił, 
w zamian za słońce, pole - - -
b~z nicłt, do wioski wrócił: 
życiową diwlga6 dolę. - - -

TAKA SOBIE JESTEM ISTOT A„. 
(Sono una creatura ••• ) 

J3J< skała śwleteiro Michała, 
tak zimna I twarda, zwietrzała, 

. korz11ścl nie przvnosząca ..• 
wciM; wraz z nią, ma dusza. błądząca„. 
nie skora do płaczu, czy śmiechu; 

właśclwfe, dwie we mnJ"'. są duszet 
Jedną, drugą, noszę - Jak tuszę, 
w szalonym t.ywota pośpiechu. -· - -­

Okem. matka. Je0 t Nii mł, rzeka, 
~<lzłem przy~zedt J W'rrA~t nad brze~aml. 
a riofpm irnana młmowołł, 
ctuszą, nad Sel<'wane udeka. - - _.._ 
(wraz z nodobnvml jej zblegamł!) 
tam noznatem Jedri„ I drug-ąi 
poznanie nie mof ą zasługą! - -- ···-

Nad· .Jzonzą nam fot rozbiłem --~ -
ł kochałem brze1d krwawe. 
lecz znów w nostabdł mo.łnf śniłerrt ~ 
obydwóch dusz mv"lt. złudną Jawę„. 

7- obłoków fycie wieniec mota ••• 
taka sobie ze mnie istota! „„_ ·- ••.• 

Kazimierz 
ub.iegłeg·o 

Michał Asanka-Japołł. 

Dzieła sztuki i zabytki ·w Łodzi · i Województwie Łódzkiem. 
Starodawne dwory i dworki wiejskie. 

m.· 
Nazwa „dworu", Z'danieim zas~użonego hi 

storyika sztuki JP.r.of. 1W1. Łuszcz:kiew\i,cza, do 
tyczy, 111ietyJko domu 1111iesizkalnego s·zJia­
chty, leciZ cale,go Jrnmple~su zabudowań .go 
spo.da1rczyich. „Dwor;ze.c'', „iDwór'', „DWio­
rzys-z,oze" odpowiadające nazwie llacińskiej 
ł,!fUJrnd·um" w ,przywhlejacih i aktach z XIV i 
X V st·ulecia oznarcza niewieJką tSd·edzibę ,s:zla 
checką nia WJSi. Nazwy .osobnej urn dom 

1miesika1lny wilaściciela ziemskiego, w rndza 
jn łe!go 1ak franouS!kie „m~noir" ł.ub „ge.ntil­
lomieire" w aęzyku 1poliskim ltlJie pns-iaidruny, 
gdyiż nazwy :palac:u ·i ·zamku nadawano tyl-

„zamkach • a ,rnczej dwoirach s·zJachecklch z 
dr;zewa 1polskim s,posobem wcaJe wygodnie 
zibudoiwarny.ch - otoc·zornych palisadami z 
mocnych ko1łów świerkowych, w .z,iemi 1Pr1Ze 
ciętnie . na oztery .s:to:py od sielbie na .ukos 
osadz·onyieh, a 1u góry skirzyźowa1nych i 
ostro 1zakońc·zony1ch". 

Ume1blowanie weW1nętrzine dworów do 

--

końica XVJH stulecia by;!o zazwycziaJ sklmm 
ne, złDlżone :ze S1P1rzętów nie1~będny1ch, ·co­
rcLzie:nnej 1p.otirze,by. Sień ...:- i 1iz1bę isto1!,ow8,i: 
.obie1gaty naokół ·śicia111 1tawy l ·zydle iz drze,-
wa lipowe.go, w lkCJilorze naitura!lnYllll' lub far },,;;; 
lba, zieloną malowa·ne --' s,Przet zbytikoWlllY < 
1Sjpotyka1ny był :rz,adko, a do ty1ch nalezatv ; ;;.~J;;c 
1lrnzes1ła 1~dańs'kde, karły kot1dy,baneim kryte, '~j;f; 
meble wyściełane i matei:Ią lub s1kórą obite .. · 

Niek!tóre tyilko siprzęty WYTóż111tary się 

ko tym 1btudy111!lrnm mi'esZikal1nym, które po­
siadaly odpowiednią okazailość zewnętrr.ziną 
11.lib też imialy 'charakter 01b.ronny. Do XV 
wieku J)Opularne 1byly również miana „g1ród 
ków" 11a.dawa!Ile droibinym forte:ozkoim ·s·zla­
cheC:kim, otoczonym zazwyczaj fosą, walem 
obroninym i 1Pa.Hsadą. Typ ato!J 'tak po:puJar­
neigo w iPol1s1ce dworu modr:zewiowe1go, ja~o 
mieszka-l1ne1go domu dziedzi!ca. wioski, ·jest . , 
k.reiacją ipóźnied1szą - .świa·dc·zą o te:m wy- J·' 
mownie imotywy rnnesansbwe i bar.okowe, ~j 
pewne 1bngaictwo form i wytwo~mość syłwe:. 1~ 
ty. W dworach ziemiańslkich, :zabyt!kaoh z · ii 
XV1UI i XIX wieku 1s1Potykamy stale -zna-· ~ 
miemy dach isti:romy, i.z 1p·oidwóunem ,załama- . A 
niem wz1oriowa[}etm :z mansardu fra111cusikfo- "" 
go. Sz,cze,gólnie ima'lownic1Zego a swojskie1go 
widzięku doda1ją na 1roigach idwo1rów ,czworo 
kąt1ne alkierze, !które wznosz.one w XIV i 
XV wielku pirzy 1dawny,ch zamk.a1ch drewnia 
UYiClh dako wdeżycz1ki w ceilu ob.riemnym, 1P1rtze 
s1z1ty do diwo.rów ziemiańsJ\iich inawe.t w o­
kresie harniku ipokrytc dachem stromym z 
rpa,zidiurarni wska1Z1ują na 1gotyakie tradyoje 
1budow:nktwa ·drzewnego, po.do,bnie jak i mo 
rtywy 1ok:rr01ów oikie:nnyich, drzwi 1i profile 
sos,rębów. 

ilygmunt Głogeir, mó.wi w dzde·le swe1111 „0 
budownictwie drzewinem", iże 1cttdz.oziemcy 

Fragment dworu w Ożarowie (Alkierz narożny) Fot. prof. J. Raciborski 

po iPols,ce · podróżuiią1cy, w notat'kacih tSwych 
1potdróży ws,pominają 1często nasze .dwory 
szilacheckie i ma.g111ackie, choć ws1p,omnie 
nfo:m tym naidają 1.zwyik:.le charakter IPOWierz 
d10wny1ch ogólników, ,gdyż dwory„te nawie 
dzaii ,tyilko przygodnie i n~gldy dłużej w .n~ch 
nie miie1sizkaH. 

PY1Piomata franoos!ki, choć iNiemie·c iz po 
·chodzenia, Ulryk von Wer,dum w .dmg.iej 
po~r,owie XVU wieik'l.l. z.wiedzający Polskę, w 
pamiętniku swym ws1pomina o Ji1c·Z111yoh 

wytworną wbota, artyistycz•ną, ido ·tych :naJe 
żaiły: „slużba" ·czyH 'tak zwa111y w cziasie 
iPóźnieJsizym ,,,kredeus"; „atmarja" to jest 
szafa; „seipet", ,czyli skrzynia; „kainti0rek" 
czyili ihiunko (!Jana domu; _:_ 1s,pnzęty te 1by­
wafy lbardzo kosztowne, s·ubtefoie rzeźbdo• 
1ne, 'inkrnst·owane iróżnobarwmem . dir:zewem, 
kośdą sfoniową, 1i 1pe.rfową masą, zawsze· 
misternie 11 si1111ie .okute i moc11i0 zamczyste. 

W takich to .duży.eh. rnzmiarów se pe­
. taich 1Pr1zeic:howywano · ruchomości · L11ajcenniej 

~I~-:f~1~/ ~FI ~~l~,~l~1•T I ~-1~1~Tj·1~1~i~l~f ~1-·1~~rf,1~1J 
"" 

, Dwór modrz~wioV.:y w 

s·ze, aak .garderobę, ifuitra, sre1bir1a, 1klejnoty, 
1Si})r.zęty za·ś więks,zej 10.bjęto.ś1ci a mniejs:zej 
·Ce1ny, chowano w zbudowanym w . ,poblijjµ 
dworu „świerzeniu", zamozysty1m !budyntlm 
· gosipoda.rczym, iZwanym rówmież. „lamu­
sem", „rkle:cią" . Jiub ''.śwlro111kiem", 

W śv/j1etHcad1 . dworu· iu IP·ulaip,u . zwie1szaJ 
s1ię :Pr.ttia,k mosiężny, Meluzyna Il rngami. deie .. 
nia1 zabiteigo . moiZe 1Prze.z ipana domu, ~ub , 
świecznik 1rzeźibiony .w drzewie ze świeca­
mi wioskrowerni. BeJikowanie 1I)ulapiu o,parte . 



Przeidistawidele władz państ1wowyd1, samorządowy.eh or~ci:i. st·o1warzy'.sz~1'1 . s~~ł~; 
cznych na dworcu witają przyjeżdżających Ju2:ostowian (c.:;hor akadem1ck1 „Ob11ić ). 

Nasze „miiusiń1skie" pensjonarki w ocze !kiwaniu n.a 1przyjazd gości. 

!bywał.o na zido1bnym w 1Plasko:rze~bę . „sio­
s1t:nza.nie" 'Z datą ,budowy, her;beim dz,je.dzi1oa 
fob. serntenctią moralną. · 

Ośwdetla1ly ,dwór lbar.dzo Jicz.ne okna ale 
mak .rnZ/tl1farami i :z ibardw dwbnemi blo­
nami h1,b ISIZYlbkaimi ze 1sz.kila 1krado.we1g;o oipra 
wio111emi w ołów L'UJb rnmkę z drz:ewa •. U 
mo.żniej'Szed sz:la.chty, szyiby w -Okna·ch 1byily 
ba·nd:io ko•szto:Wne •ze sizkla za.granicz1ieigo 
. .zwaneigo we111eddem - is:zlldio „we·neckie" . 

' · · by,to· 1biafo, czyiste d aasne" 111atiomiast szkfo 
:F:, :lm:Jowe dawało zbyt mało światła z ,powo-

du zie.Ioineigo 'koJorru, .gmbośd i chro1Pi0wato 
iści. iPodto1gi świetJlic czyH tak zwany: „:pa­
wiment", ibyły ,p.rzewa1żnie z tar.cie s.o.s:no­
wyich a w dworach w1ięicej •zamożnych z 
dębu, izg.odnie ·z qpiują auto.ra „Nauki bu· 
down-icze~" wydanej w 1659 roku, „że na­
szym kowa:nym no1go1111 s1zfache~kim, .naj,Jep 
sza jest dębina". Do1piem w otkressie <ly1111a­
stji 1saskien, Justrraaje ,dworów .szia1checkiC1h 
zaznaczadą :Posad.z.ki w arnusze QUJb „tab:u­
Jaltury". 

iDrzwi 1byty iprzewaiżnie ·jeid!llO!S'ktzYidlowe, 

Z uroczystości łódz: 

na .d1tcW111fanych „\\llie1szad1" ,za,myJrnnc na 
rówinież 1drewniane „w.rze:Ciąidze" lub nn za-
s1uwę .ko.wa·liskicd ro.bo:ty. . .. 

Drzwi dwwslkrzydłnwe riwaa1c „,podwo•ia. 
.mi" z ,zawiiasaml i .zamkami metalowemi, .J, 
wytworne1 1Pra1cy ·nie ieicslc1lrSkiej le1C1Z :st.ofar 
sikied i okuciad1 1śl1U1Sarskid1, QJyty .przeJ~­
wem komfortiu l ele.ganicJi, 1s1potyfk:a1111y ie 
w 01pisac1h · ty.I•k·o zamoini.ed·szy.ch dworów~ 
·OlibrzYJlllkh rozrndarów kominy w sie1nlat.h 
.i izibach st.o.łowy.eh o.raz ipiecę w tkomna~ 
taoh !były IJ)'t"zewdnte mllrowwe lu1b .Jeipi·o· 

ubiegłym tygodniu. 

dwol·,ci.1 1'"1·t·,l 111lodzież bratnie·go naro~o. Męska mtotlzież sz1kolna ze sz:tanclarami na . '' 

Związiku łiaJller·czyków, O·c1dziatu 
O. iK. IV. z 1gemerałem Juing.iem Orkiestra mtodzie,ży szk.olnej, Jktóra fanfarą witała przyjeżdżają.cych go§ci z polud1t1.la. 

~==========-==-:=:--=.o 
iP·iec dająic dept.o, mówi W,l. Ł:ozi.ńislki, mia1ly jednak i one 'Swe ,st01Pnie . by1l igiłudy i niemy; k·omdn dawał 1 .c1e~lo 

i i a1rtystycizne1go :piękna, ·~YllY i światło i gadal do czl1owieka a .gi~y skoua-
lkamienia r.zeźbione a izdobrnne nzy,t is·ię z „,czaszą, to ro1dzo1ną 1c1ot1~a _na-

ie•ce :zaś :miały kafile 1P?llewane szą" i z \POigada:nką V! ,iPO~~em kol~, Jaki.em r{i.ż111obarwnie w ide1seme, .orly, że to byil Źlródłem wieJ'skie'J s:..:1częśil~wości. !Ływy· ro:śiliooe - s1prowa.dizano Pomimo tak !Skromnyieh sprtZęri:ow wnę-
,a;, ja.Jw \lfl'elką .ozdobę ± ?SO~li; tr•ze na'StZY·Ch idwo.rów szdaahe:dk,~ch s1prawia 

.· r star.o.dawnym dworze . z1em1an lo wrnii~mi·e 1i:>ewnego. Ziby.tku '1 uderza:lo 1go-
fou1nie}sze nnieqs1c~ zaimm\'.ał ko- ścla iba.rdzo imaJównioezą dekoracdą ;z p~wo-s'ymiqołe~. ogmi&ka ,rR~~tmego · du ścian :przykrytych, Jak izaznaczyhsmy, 

dus•zy s;zJachędlq~ ' .~ak ,go ,whdlką. ·. iJOO.·· .. · icią markaiti rkm·mów, <>IJ>On, swa-ttaizfWa~ · · · 

le1rów k,01bie11ców d ko.ttryn, któ1rych nie bra 
kl,o w iżadnYim więcej .dost:atm·tm dworze 
s:zla·checkiim. Tak zwa111e u mas „kottry.ny_" .z 
włois1de1go coiltre, cołtrina, 1by.ły to o'lnc1a 
komnat na 1płóltnie mafowane k.leu.owo :luib 
o•le1}no. !które do iPoil1ski s1Pr·owaidzano 1mer­
wdtni~ z ,W1łoch 1a 1Późnie1 :z Gdańska, W.ra­
c.iła wia 1i NorYilllfbergi. Najwięced .jednak ce-
1nionemi bY!ly kołtryny wł101ski~ iz ,XVI .. i 
XVII wieku a· zwl.asz.cza: · wYJrabiane w .Nea­
,ponu ·i Benga11U-0; 

Józef ~aciborski • 



„LILLA WENED:A" W TEATRZE MIEJSKIM.W LODZI„ 

Akt 5, scena 11: MichutorwJ1cz, Weirnisówna Szubert. 
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Przesilenie teatralne. - 1u I ·owdzie. - Dramatyczne cło. 

Nad nas:zyim Teatrem. MieJiSkim groma­
d.z!\ 1się z.noWJU grnźne chmury. Zresztą, w 
chwili gdy te wiie1nsze dotrą do rąk ·czyrt;ei­
nika, 1chmrnry, być imoż·e, roz.ejdą się już, 
ukazru:jąc btękiit wiosen1i1ej ;po·gody. fa­
ktem 1jednak de.st, że iteatir 1f ódzki .pr.zeżyiwa 
w ;sez.onie il:Jieżącym 1iistot1nie 1ciężkie chwi­
le, że .rosnące wśród stron nie~zadowolenie 
'.P·rzyibie·ra .g.roźine rnzmiary, że '7-. naelleik:itry­
zowaneJ atmosfery Jada . mome.nt wy,paść 
moiZe 1piornn idyrektm1slkiej dyimisii. 

Poidfo,żeim teat-rail11e1go przesii1enia są, Jak 
wiadomo, s,prawy natiury fimansowej, nie­
zupełnie w myiśl ,życzeń p. dyr. Wrnczyń­
skie;g.o zata.twi:o.ne l]Jr:ze.z ropiekujące się te­
atrem władze miejiskie. Ostatnio dyr. Wrro 
•czyńskl, izrażony :śdg.adąieemi 1g•o .niie;powo­
dzeniami .kas:oiwermii, ,p'Ost:awit sprawę :na 
·ostnzu noża, żą1dając cailkowLtego uwzg;lęd­
ll1ie!nia iSwych 1Piostulatów i ,grożąc - w ·ra­
zie ;przeciwnym - ·01pusz1c.zeniem 1dyrektoir­
·skiiego .!Sltanowi:ska. Jak 1o zwykle w ta­
kich razach 1byiwa, każda :ze st1wn ma swa.­
ją rację: dilateg·o w.Ja.śnie 1sy!tuacja je.st tak 
tmdna i powiktana. Je:St rzeczą dasna. że 
ibez 1bar!Clzo wvda:tny,Cih S'ttbsyidjóiw: .. ze sfro­
nv miasta, idy.r. Wroczyfrskii nie. moiże 
u.trzymać teatru \Ila właściwym po·zi1omie i 
ska.za111y J.e1s1t na ir·eper,tuarową we.geiaicJę, 
co z 1k0Jei wyiworfu,je 1sairka1n!a i nliezadowo­
łenie. Ale iniemn.ie1j iwy;raźne Je.st i to, te 
Magistrat, ohar,c.zo111y .miljonem Jdo·potóiw 
fina·n1sowyic,h, nadskany z 1g;óry w Jderunku 
jak najwiękL~·ze•g;,b ograniczen~ia wvdatków, 
Hczyc się musi skrupulatnie z katdym WY.;. 
idawanym .gros.zem i 1Sltaje 1azęstokroć :przeid 
tragiczrnym konfliktem pomiędzy c.hcenf e1t11 
a 1przec!wną mu konie,czmośdą„. 

Wiinowaj.cą tea·tra11wch 1kryzy.sóiw, wv­
stępują:cy1ch w bieżącym . roku ze •s.zcze.gól-

. na, osl1:rością jest ktoś trze·ci; Jest nim, mów 
my otwarcie, public:zność 1ł6dzka, której 
istiosunek do teait:r:u stat się 1przvstowloWYm. 
bynajmniej nie rw sensie ichwalebnym. Tel 
IJ)'Ubliczno§ci ,jak ,zfej taneczni.cy, zawadza 

, oihręb tU spódn1icy: iwszystko ·jest ·zte i infe­
dohre: ~edne 1sztu:k! za 1glupie ł za wesote, 

· in:ne za mąd.re i za ,noważne. Trzeba 
. wis:zak 'Siob.J.e wvs1zu1dwać najrozmai.tsze wv 

„ \ ik1ręty I .wyb:ieg!, 1g:dy rsię kto~ ,p:rzyiZnać nie 
' chce, .że teatru nie htbi, że teat.r nie dest 

m:t1 · iwo,góle tpotrzebny, że wyistarczaja, fiJ­
morwe ibuidy, zapasy atletów i· - rw ,na1-
2'0T's.zym razie - re:pre·ze:ntacyjne rauty, 
Przy !nnvm .1s:tosunku roublicznrości tódz­
kied do. wtasneg.o teatr.u (mówimv ł·U oczy­
wiśicie o mas·ie, nie o wvjatkach) nile ibvto-

, hv teatralnych :p:rzeisileń. gdyż podstawy 
. finansorwe teatru 111ie ,chwiałyby !Sle na wszy 

stJde sMonv~ . Dvrekcja wiedziatabv. cu;e.irn 
może ~ie srpo•d.ziew:oić ?:e stronv m1bI.iicr.nio~ 
ś~i, l{?Ublii.czno·ść wiedziafa.iby. :na· co może 
liczyć ze -stron~r dvrekc.ji. Me oczvwiśde 
7akwfej 1.e·<::·t lte:.-itr 1krytylrnwać, niż do te­
atr;ri dmd?:ić. W tern wt::iśnie sękL 

Ale m1imo to w:~zvs~ko - s/k::md:.-i11em 
hvf1obv rprzedeż. otrabiorr1ylril po calei ·Rze­
czyiplQis.noHrtea, 1Pr1Zeirrwamie 1se:zo'flu te,:itr::i.1ITTe­
.~o w todz1i :z braku - .oiernięd.iv. Ta'k aie 
nrzeir.ież lubtm~r ichw.alić, tak lnbi.mv pod-
Jq:~~fać 1Przy ka'idej okaziii wielkoM ~ .za­
. stugt·,drmrie·ZO .mia'sfa W·. Pol·s·ce, itdv 1ed-
... ' V.1tho1d'z'irozwikfać crakis wezel 'kon­

;s4~iu·go: ;p1o·~osta,jemv w .. mle:z·dec~do-

cztne, ·do ~przekonania . •puiblic:z1nioś1ci, że te­
a tir dest dobry i na poparcie .zasługuje. Do 
uzcLroiwienia sytuacji drnga wiedzie. n1ie 
po,pr.zez kiwa1sy i .dąsy; tu itrzeba śicisłych 
i określony,ch. :pfanów, cvfr i !dat statysty­
c.z1ny1ch, .roztt1ro1pnych iprzewiidywań wre­
szde. To wszystko znaleźć się muisi i -
w1i.er:zv1Jny - au.i 1się znafaiz1l!o, .gldyź ,pótmi.1-
jonowe miasto nie może rozostać .beiZ te­
atru, nie mo·że zasłużyć sobie na miamo już 
nie 1polis.ki.ego iMancheisteiru, 1Jecz p.olsrldej 
- Beocji... 

I w .mnie,jszych mias:tach nas.zy1cih ·te1ż 
nie naj1!epie.j .się z 1teat;rami dzieje, a mimo 
bo .jerdnalk jako·ś to idzie, ip.od wz,g.lędem 
artystycznym nawert iprzeważnie wcale 
111idle, i żiadell'l rz dvrektorów nie zamierza 
u'Ciec od 1srwe.j ·icię,żkiej 1zaiste faiczkli. Tak 
n,p. Teatr ~łąski (Ka,towice - Sosmowiec) 
pod dvrekc,1ą 1P. Ii. ·Czar1neiekiesw iratuje · 
eigzvstencdę 1swodą 'stafemi -objazdami ,pro­
winaji, ura biafa·c· 1sohie dio,p1iero puhlicz111ość 
p1ol1ska, ,psuta .do lflieidawna w,pfywami ITTle­
mie1ckiemi. Jeśli zrważymy, że zesrp6l dyr. 
Czairneckie1g,o Uc.zy oikoto 140 -Osób (opera, 
0;pere1tika, dramat i komed:ja), zroz,umiierrnv 
ogrom IJ)dętriza.cych się pirzeid tmpreizą 1tr1Ud­
n101ści. 

Z trruidnoiśieiaml walc1zy również ·teatr 
miejski w Toruniu 1POd ·dvre1foają p. K. Ben­
dy, a je1dnak d1aje sobie jakoś iradę. Se:ZOJn 
rozipoczęt,o „Kor.dja.nem", wśró1d s·ztuk WY­
sfa wianych są rze·c.zy naprawdę JWartościo~ 
we (,.Romeo 1i J.u!Ja", „Ems i iPisyche". 
„Ptak", „,:Eidukaqja Broinki0

), .giośdnne wy-

&tępy wyib1ltn:V:Ch :sfl zamiedscowyeih oży. 
wtaJą rerpert,ua.r l 1P·Odą.gają ,puhllczność u­
rokiem 1noiwo.ści. M. in. wyistę,powala w 
Tmuniu cenioorn antysrtka, znana d0tbrze. I::o ... 
dz1i, ip. Dunin-Osmólska, odn110s1ząc w znaiko„ 
mitej s.wej lk:rea·cH P,syche rzete·lne sukcesy. 
Byleby 1się ty1![{0 noi·e .znie1chęcać l '11ie il"OZ· 
goryczać, ho w ta.kim ,stall1ie zaktóce:ni:a 
wewnętrnned równowagi triudno o <l01b.rą 
myśl i :jais'lly ISqid. 

z umyrs!u 111aipi1sailiśnny d2iś wię1cej o ao­
sach ,po1l·sJdch iteatrórw .prowi•ncjonaiiny·ch. 
Dzi.siedsze k1oleje >ich ibvtowa11ia 1ma.ią pe­
wne :cecihy d:y,powe i znamiem·e i .cLJate!gO 
za'S1lug.uja, mra bacz111ą obseirwa-C!ję i •bardzo 
c:z.u:i1na t1roiskę.„ 

W oryginal1J1Y s1p01sób brnnić C'hce r10-
dz'ime~ ~wónczośc.i Zwlązek autorów ·drama 
tyc1z1ny:ch 1w Madrycie, uchwalająic, by u­
tworv obce; wv·stawiane 111a scena1ch hlsż­
pań1~kich 01ptac1ame ,były dodatkowo 1w wy~ 
soknśici · 10 - 25 .pr.oc. Potnieważ d·zlel b. 
wielu pl·erW1szorzedn:vich dramatur1g6w ob­
cych nie ogiląidan:o dotąq w 1·eatrarch hisz­
pańskich, ;JcióTy1ch IP'OZiom ar-tys.tyczny nie· 

. wznosii sie 1W1ogóJe ~b:vit w:v'soko, 1Prrzeto 
urze,azywistniienie uohwaN Związku· a'Uńo­
róiw inie mogfob~· wp!:vnąć dod.atnlDł na IPO· 
.ziomu te1go .podni·esienia. To. uest w!aśnie 
argume1ntem rprate,staicyJny1111 iWieilu Utera­
tóiw hiis1zipańsMch, któr.zy, 1nie :bez śfwszn{>­
ści. w posinnlę-cia.ch swych· kol.e1,g6w Ze 
Zwiazikru autl:oróiw <lra:ma~y;cznych dostir~-
ga ja te1111denc-Oe o•chmny r·otdzimej ·ip'l'ze-
ciętnw~d i mie.r111o·ty. B. D. 



Do wiosn\), . .... do słońca! 
Paryż, 2 k'Wietnia. 

Tegoroc:zna moda w.iose1n. jest pod z.na­
kierfu mtodo•śici. iKa1pelusi'ki, s1ułde.n1kri i kostu.u 
m:v, w ja:k:i1~h wi,ta paTvżan~a !ę naj1ba1rdziej 
ur:ocza z por r;o]{.u :µrzyp.OJl1llrnJą .daw.ny .gem 
re uhie,rania się 1pe!l1sijo111a1reik. Dzisiaj mtoda 
d:zi·ewcżyina nie marzy o „rdorosle1" suk:ni, 
jilJką wl·oży - najwyżej może powiększyć 
·z bie1giem Iat wylkró~ ,dekoltu. Linję ,prostą, 
krótkO'ść sukienki, białe flrnfo11ierzy1foi, 1wią­
zarne .1krawat:v - ,zachowa ika:ż1da pa.niene­
czka daknajdlużej. 

\Viidz.i1ałam ostatni·o cl1użo nowyich kre­
acyj -'- iidU1111iewają {)'!le wiprnst 1pomyisf,o­
woś:cią pr.zY1brania. Wszy~tko fo są p1r.o­
sfo wor.ecziki - a 1przeicie:ż drnbne ,na1po­
zór rdodatikii dają 1plięitno oryig.inal·nośiei ika1ż-
1de.mu kiterl/k:owi. 

Ko1Jory: ibirały, •czarny i czerwo1ny ffl,!czą 
cz$sto i iohęt,ni·e. · 
. (iroult iwy.s1a.wH otat:nio czarną sukiem·· 
kę o;brne:żoną .cze1rwonemi wy1pustk1ami. 
Drob.11'e rbiate koral1ik,i nasrzylf:e ·są w krat·kę, 
a w środku ka~de·go ,kwadratu u:mi.eszcizo"". 
ne 1ia1pnemian1: czamy 1guzticzelk o azite­
rech ,dz'i1urtkach · ,prz~nszvty czerrwoną 
niihką i. ·czerwo111y - ,pr1zysizyty czairrną. 
Nitki · ord śr:o1dka iidą wierzd1em g.u7)ika do 
zewnę:trz111e1g-0 je·go 1brzegu - ten l\Vlido·cznv 
s·posói~ 1Prizyszywan!a ,g.tl:zicztków jes1 teraz 
częstą 1µżyw.a.ny i 01gromnie 17)doibi. Tak 
ii'Jap'rzyikład lbiate :suk!e·nki, nais,zyt.e z tył~1 
od 1gó~y 4o dołu hiałemi. 1giuzkzrkami z per­
f·oweij masy, szy;f;emi •CZarrną mlitką, i WY­
końiczona c:zarną wyipusłiką wy.giąda śwfe-
żo i e.fe'ktoiwnie. . 

B01ga.otwo :kirat, •szia.chownirc, s:.Zlkockich 
c1ese1ni, 11~der:7,iające ·nars ;dziś w ikażidej wy­
Sitawie, udostępnia ładne i proste kombiina-
1cje. · 

Czy może ·być coś fadniej.s.zego, iak do 
hialerru ~1tanlka do1szyta ka.ribowana sp6d­
:niczka z 1cza rno-·czerwo.nej kraty na bia­
rem tle? Lub >też ido rczar:!lcj .soórdniczki, 
z. faf~zywe~ zit:pięciem czerwonych g11-
z1c,z.kow z aeidnrngo boku, bluza z materjału 
szkocfoie1p;o w trzech nlubionych kolo­
rach. 

Tl;lfty i wstąż1ki s~korc.kie nada·i<1 się rów 
n:e~ : do wzylbiemnia ic·dnmsta1•m'r'h ~u.kie~ 

rneik. Wystar•CZY kołnienzyk, mankied.ki, 
1kiesze!llie, ewerntua.Jnie plisa .u idof1u IZ barw­
ne.go 1edwaihiu - ia1by Ol.Żywić rkitelek 

Nie1przeparta chęć o,dśwtieiżenia .sitrnju 
na wiosnę z·na1azla 1wyraz te.g.o rok:u, jak 
,za wsrze, w bi~tycrh 1guz.iczkiach, a 1przyz111ać 
•tnze,ba, że do 'Żadnej motdy ,ni·e byfy ·one 
·stosowmiejsze .. 

KoJnier,zyJ<i i 1111anrkiety korornkowe 
nmiej już mosirrny - bogate 1point ... de-Venise 
·bar:dzi1ej się nada waty .do jedwa1bny1cih wi­
zyitowy·ch 1sukiene:k w zimie. GI1a.s1batyist, 
ongai!lidi, jedwa1b .do iprania, :lekka waila111-
si cn1ka - oto matemjat na przybrania wJ:o­
sennych szat iPo za kamlizeieczikami ulu­
bi~1ne. 1Są żaiboty - od wąl'3kicih fryzek do 
wielkvch 1placht uko·śny1ch. Spercjarlnie wy­
ró.żniajq się żaboty nas,zywa.ne wafansjelll-
ikami. · 

. L~ikko, .pow.ie:wnie , wy1gląidają1ce ipHis'kii 
w.1rdrz1my ws1zędz1e. Dot .sukienki lub far­
tusze,k 1droibni1u:t,ko ·kairi!J.ovh.111y możremy za­
w~ze zastosować. 1R.ównie1ż p·r.zy,brarnia z 
.p!Jsowanyd1 1W1stą1żeczek c:zę,st·o ostai1mio 
nż:\'.'wa:ją, . bąrdź to Ja1ko 1brzeg jednokoloro­
we'] s1vkn11, !bqidź 1też 111as:zy,wane drzety, 

wres,zc1ie ik-0lnri·eirzyki. Iiarmonijtki takie ze 
szkocikilCh 'W1Sita,1żek wyg-Ją.dają 1prześli'cznie. 

iP·onriewaiż trois'iimy Pirzewarż.nie troos-
.pieces, 1dziś żredukowane do dwóch t. j~ 
suk1t11i i df.u·giego fakietu - rnbimy często 
sukiienki lbe:z rękawów i .z przodu do 1pasa 
wydęte ~„. a 1po1d nie no.simy bluziki jasne 
1kre1pdeszy,Howu :Jurb hagoat.o haf1towane. 
Robi fo 1w 1całości wraż.cnie kamfzeliki l 
wszyfogo rę;kawka - a uesł 1bezporówna-
nia µrark'ty:az1n'fe 1isze możemy latwo 1prać 
i 1często ,zmien1iiać a 1przec·leż każda z 
wias. piękne Pan1ic, lubi zimianę? 

J.eżeJi mas,z, .miła .pani, skromny kaipe­
l1nsik - 1przy1hierz .go tak, jak Jedną 12 ·su­
. kieneik ---- gamiiit1ure.m wstążeczek, !kwieci­
stym galonem rhvb 1griuibym hafil;ean włócz­
kowym. iKo.mhinacje t•a1k•ie tSą teraz ;bar­
clz.o e,n v0:gue. 

Do wrszys1t;kiic11 prostych sportowych 
sukienek 1110,simy chęł·nie s,zcrokie .zamsze~ 
we 1paski. W :tutcJs.zyd1 maga.zyrnad1 mo­
żna je . ·zrnt1leźć we wszelikich kolorach, a 
nawet w desenie 1n~p. 1szil.ak żórawi na .se1e­
dynowcm tle, l1tt1b mak<>w .na iczarneim. 

Varsovlenne. 

bkka iwio1se.nma sukienerczka z garnitmkiem pikowyn1 
/', . . · wanym. · · · 

haft o~ O , RY!PS~ si.ikie:n:ka 1Przyibran~ ·szkocką taf.tą I iguzi·czkaali~; 
2) fumka Jf!.S1l1!0-'PQ1plelata z barwnym dro.brnym haftem, rozwar*~. "<6)' Se1e4yrHYWY 1model z ;,creipal1ga1

', haftQlwa(lly shrlaszem 
. . . . . . . . br~ystym. Z r))lr'Zlod:u kilin 1.P'liisowany. · 

'::.,,· 7) · il(repJQwa. iSuk1ein:ka iPi.askowa. Pórtuuika rn~C'hodzi 
. .sowany(l.h 1b:ronz:orwych Jedwa.bnyieh falbanach. Haflt 

·Łódzkiego". 

, na demnio-s.zafiroiwynn spodzie. \ .'P :tt' 
3) Sportowa czerwona plisowana spódniczka. Bluzka z kasha,{:;~, 

C'Zerwono~·bronzą1w.eJ, WY!kończona czer wo,nym?l> · .·J11 

, .t ·:,w~:'>' 

Rok II . Łódź, dnia 11 kwietnia 1925 roku. 
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komedja A. Cirzymały·Siedlec:kiego 

w Teatrze Miejskim. 

Akt II, scena :J, od str-0iny lewej do praw ei: Jerzmanowska, Szczęsna, Łabędzki, Ko­
mnrnicld, ·św.ięcimska, W ołoit zynow:sk~ Fabisiak i Szubert. · 




